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Co przywidzi Forster?

I n s t r u k c j e  o d  H i t l e r a
jak zwiaza£ Gdańsk z Trzecia Rzesza

Z a p o w ie d ź  zm ia n  DOlitycznych w  Anglii
GDAŃ SK, 28. 7. (tel. w łasny). 

Z  okazji urodzin gauleitera F or­
stera odbył się w ielki bankier, na 
który p rz y b ił Prezydent Senatu 
W, M. Gdańska oraz liczni dostoj­
nicy naroaow o -  socjalistyczni. 
Podczas bankietu Forster obszer­
nie om ów ił w yniki swej podróży 
politycznej do A nglii i program  
polityki narodow ych socjalistów  
w Gdańsku na naibliższą przy­
szłość.

Z / S L U Ż O N A  
t  Ifl 'R AW A

Forster podKreśiił, ze w Anglii 
po raz pierw szy spotkał się z dro- 
gaim polityk: polskiej, która po­
trafiła zepchnąć Gdańsk do roli 
nic nie znaczącego W olnego M ia­
sta nie m ającego prawa decydo­
w ać o swoim  losie. Wszystkie czyn 
nik? o flcp ln e  zapewniały Forste­
ra w  Londynie, że sprawy gdań­
skie m-*r być jedynie zadecydo­
wane w  W a^zaw ie.

Forster nie krył bynajm niej, 
ze psuje to jego  plany i plany Hi­
tlera. który w  tej chv tli nic może 
oficja ln ie dom agać się jak ichkol­
w iek zmian w  Gdańsku z uwagi 
na peunse w spólne nrogi polityki 
zagranicznej połskiei i niem iec­
kiej.

Z M IA N Y  W  A N G L II
.,Mamy do czynienia w  Anglii 

z czynnikam i, które —  wołał F or-
stei —  paraliżują poczynania
Nictniec w Czechosłowac ji i 
wet w  Gdańsku. Mimo wszystko 
m am y w  Anglii przyjaciół, którzy 
uznają, zc stan ooecny oderwania ! 
Gdańska od m acierzy niem ieckiej 
jest n iem ożliw y do utrzymania. W 
najbliższym  czasie nastąpią zm ia­
ny polityczne w  A nglii i wów czas 
będzie irożna na nowe czynniki 
angielskie liczyć".

W Y B O R Y
Z dalszego ciągu wynurzeń 

Forstera wynika, Jże przywiązuje 
on bardzo w ielkie znaczenie du 
w yborów  W ybory do Volkstagu, 
które odbędr się w  styczniu mu­
szą jego zdaniem całem u światu 
pokazać, że Gaańsk jest jedynie 
niem iecki. Stad też liczba głosów  
polskich musi być jaknajm niej- 
sza, ginąć musi w morzu grosów 
niem ieckich.

B r i W f W A  
2  * r i r ^ R E M

N ajciekawsze by ły  wynurzenia 
Forster; na tem at konferencji z 
Hitlerem o  położeniu Gdańska. 
W edle słów Forstera, kanclerz H '- 
tler zalecił zastosowanie w  Gdar* 
sku wszystkich zarządzeń i zdo­
byczy, które są w ynikiem  nracy 
narodow ego socjalizm u w  Niem ­
czech. W  tym  ceiu Forster zapo­
wiedział, ze już w najbliższym  
czasie, po pow rocie z krajów  nad-

C i e p ł o
1 P rzew idyw any przebieg pogody  w 

aniu 30 b tr...
Dołc pogodnie i ciepło ze skłon­

nością do burz Słabe wiatry miej­
scowe przejrzystość powietrza ran­
kiem oslaińona.

bałtyckich i skandynawskich, wnęTrzne m ają zajść w  Gdańsku
gdzie musi nawiązać pewne kon­
takty z czynnikam i przychylnie 
ustosunkowanym i do niem ieckie­
go Gdańska, uda się razem z pre­
zydentem  Greiserein do Berlina 
w celu ustalenia ścisłych zarzą­
dzeń adm inistracyjnych, w iążą­
cych Gdańsk z Rzeszą.

W szystkie te przemiany w c -

jeszcze w  bieżącym  roku i zda­
niem Forstera ograniczą one m oż­
ność przeciwstaw lania się żyw io­
łów opozycyjnych  czy polskich 
wielkim planom narodowo-s*,. 
cjalistycznym .

I T ^ K R Y  
W I  W , K

Na uwagę zasługuje jeszcze je ­

den szczegół. G dyby nie zbieg o- 
koliczności gauleiter Forster nie 
m ąciłby już w ody w  Gdańsku Po 
pow rocie z Londynu i po k on fe­
rencji politycznej z Hitlerem ba ­
w ił on nad Bałtykiem  i tam w 
czasie przejażdżki wpadł do wody 
i począł tonąć. Zdołano go jednak 
w yratow ać, (o )

W obronie żrrdow
P . P .  Z. o głasza bo jko t narodow ców
ANDRYCHÓW  29. 7. iV nie­

dzielę 24 b. m. P. P. S. urządziła 
w  A ndrycnow ie wiec protestacyj­
ny w  sprawie ordynacji samorzą­
dow ych, na którym  uchwalono

również bojkot sklepów, których 
właścicielam . są narodow cy 
w zględnie sym patycy, finansują­
cy akcję bojkotu  sklepów żydów 
skich.

Propagandowe kłamstwa czeskie

Żądania Polaki w
nie zo s ta ły  dotąd za ła tw io n e

Siostrzeniec Uenizelosa na czele buntu
R e w o lt a  n a  K r e c ie

ATEN Y, 29. 7- Donoszą tu z 
Krety, że w ybuchła tam rewolta, 
na czele której stanął niejaka M i- 
isotakis, siostrzeniec Tcnizriosa.
Mitsotakis na czele 500 ludzi ob ­
sadził m Kanea i m iejscow ą ra­
diostację. Urzędnicy na czele z 
gubernatorem  zaskoczeni w ybu­
chem powstania, dostali się do nie 
woli.

W kołach rządow ych ostatnie 
wydarzenia na K recie są bagateli 
zowane. Do w ypadków  tych nie 
jest przyw iązyw ane żadne w ięk ­
sze znaczenie.

W edług nadeszlych tu inform a­
cji korzystając z chwili, gdv na­
stępowała znuana warty, grupa 
■'Olnierzy spiskow ców , przedosta­
ła sie do miasta Kanea, które za- 
jęla.

W ładze rządowe w ysiały nie­
zwłocznie na m iejsce zajść od ­

działy armii i marynarki oraz es­
kadrę lotniczą.

W edług oficjalnego kom unika­

tu wojska rządowe przyw róciły 
już porządek Na całej wyspie 
K recie panuje zupełny spokój

MOR OSTRAW A, 29.7. W
związku z inform acjam i prasow y­
mi o rzekomym załatwieniu żądań 
Polaków' z Czechusłowacji, przed­
staw icielstw o polityczne ludności 
polskiej ogłosiło  następujący ko­
m unikat:

..Kom itet porozum iewawczy 
stronnictw  polskich w Czechosło­
w acji stwierdza że podana przez 
niektóre dzienniki zagraniczne 
wiadom ość, jakoby rząd praski za­
łatw ił całokształt żądań m niejszo­

ści polskiej w' C zechosłow acji —  
nie odpow iada prawdzie.

W edług sprawozdania, doręczo­
nego delegacji polskiej przez pre­
zydium R-ady M m istrow  w P ra­
dze, władze centralne załatwiły 
na razie form alnie część postula­
tów' o charakterze szczegółowym . 
Natom iast jeśli chodzi o zasadni­
cze żąuania m niejszości, t. zn. o 
autonomię, opartą na przyw róco­
nym stanie p os ia d a n a  z r. 1918, 
to sprawa ta jest w dalszym c ią ­
gu otw arta“ .

A N K I E T A  O C H O T N I- 
C 7A  D Z IŚ  N A  S T R . 3.

Jak się fabrykuje ,tisensacie>v?

Z a r z u t y  w y s s a n e  z  p a l c a
Boy-Zeteński w świetle motywów wyroku sądowego

Sąd okręgow y ogłosił 10-cio 
stronicow e motyw'y wyroku w sen 
sa c jjn e j sprawue o zniesławie­
nie, w j toczonej Tadeuszowu Boy- 
Żeleńskiemu prze.z autora Kon- 
czyńskiego. Jak wiadomo, b o j - 
Żeleński, po w ystawieniu sztuki 
Kunczyńskiego. p. t. „Zburzenie 
Jerozolim y", wydał książkę p. t. 
„K rótkie sp ięcia". W książce tej, 
□ żył zw rotu .

„Autor (Konczyński) tak się p/ze- 
ja chvtrościr swoich Rzymian czy 
żydowinów, żc postanowił się we. 
drzeć w mury Teatru Polskiego pod­

stępnie. Uznał skromnie, że lepiej 
bedzlr złożyć skrypt anonimowo, a- 
ko dziełu młodego autora, chcącego 
pozostać w cieniu. Odkrywać młode 
talenty jest ambicją kii rowiuCtwa li­
terackiego, które też rzuciło sie z 
chwalebnym entuziazmeni, wywią­
zała się korespondencja zakończona 
niemała konsternacją, gdy młody a- 
utoi okazał się starym fabrykantem 
scenicznym. Ale honor nie pozwolił 
się cofnąć. Wystawiając „Zburzenie 
Jerozolimy, teatr dał lepsze świadc 

ctwo swej słowności, niż swemu zna 
wstwu"

Sąd uznał winę Boy‘a-Żcleń- 
skiego i skazał go na 10 dni a-

resztu i 50 zł. grzywny.
W m otywach sąd zaznacza, że 

słow o „podstęp " w stosunkach 
literackich i artystycznych nie 
zawiera w sobie zniesławienia, je  
śli krytyk staje w obronie autora

Sąd zaznaczył,że Boy Żeleński 
przekroczył ramy krytyki literac­
kiej, bow iem  Sąd N ajwyższy u - 
znal, że krytyk może, om awiać 
dzieło i działalność autora, ale 
tylko w związku z samym dzie-

i dowodzi, że autor, tra fia jąc na J łem. Dalej sąd stwierdza, że ze- 
niesłuszne uprzedzenia w te- znania świadka Gorczyńskiego 
atrach czy u wydaw ców, uciekł dowiodły, iż sztukę do czytania 
się do „podstępu". J otrzym ał od dyrektora Szyfmana

Co do zarzutu, że w p row a d z ił. i ju ż  przed czytaniem , ewentual- 
kogoś w błąd, je st on w każdym 1 nie przy czy*aniu pierw szych 
wypadku zarzutem zniesław iają­
cym.

Żądamy twardego stanowiska
W  osta tn ich  la ta ch  c iężk i 

p rz e m y s ł h u tn iczy  w  z n a cz ­
nym  sto p n iu  p rz e sz e d ł w ręce  
p a ń stw a . R ó w n ie ż  b e z p o ś re d ­
n ie  w p ły w y  pa ń stw a  zw ięk szy  
ły  s ic  w p rze m y ś le  w ę g lo w y m . 
O d p a ru  n a tom ia st m ie s ię cy  
s to m iy  c ią g le  w o b e c  p o g ło s e k  
z a p o w ia d a ją c y c h  p o w ro tn e  
p r z e jś c ie  w' r ę ce  k a p ita łu  p ry ­
w a tn e g o  w ie lk ich  z a k ła d ó w  
g ó rn o s lą sk  ich. S łysze liśm y  sze 
r e g  p o g ło s e k  d o ty c z ą c y c h  
„ W s p ó ln o t y  Interesów **. O bec 
n ie  łą cz y  się  sp ra w a  „ W s p o in o  
ty Interesów'** z z a k u sa m i h i­
t le ro w s k ie g o  m ilio n e ra  F lick a  
n a  fa lte ro w rsk ic  p r z e d s ię b io r ­
stw a  „R o b u r " .  O cz y w iś c ie  p o ­
g ło sk i d o ty cz ą ce  „R oburu**. 
k tó ry  i tak  je s t w  rę k a ch  k a p i 
ta łu  ż y d o w s k ie g o , są o  w ie le  
m n ie j n ie b e z p ie cz n e  o d  p o g ło  
sek  d o ty c z ą c y c h  p r z e d s ię ­
b iorstw  p a ń s tw o w y ch , w' k a ż ­
d y m  ra z ie  r ó w n ie ż  o w ła d n ię ­
c ie  „ R o b u r u "  p rzez  F l i c k „ ,  hę 
d ą c e g o  a g en tem  T r z e c ie j Uze- 
sry . a w ię c  u p a ń s tw o w ie n ie m , 
tv lk o  n ie  p rze z  państwm  p o l­

sk ie , a le  p a ń stw o  n ie m ie ck ie  —  
tak że  trudner się  z a ch w y ca ć .

W o b e c  tych  w szy stk ich  p o ­
g ło s e k  m u si o p in ia  p o lsk a  z a ­
ją ć  w y ra źn e  stanow isko"! M u si­
m y  c ią g le  p o w ta rz a ć , że  sk a r ­
by  z iem i p o ls k ie j n a leżą  d o  na 
ro d u  p o ls k ie g o  i w sze lk ie  m a ­
ch in a c je . k tó re  m a ją  n im i roz  
p o r z ą d z a ć  w b r e w  w o li  n a ro ­
du , są z b r o d n ią . N a ró d  p o ls h ’ 
p rzez  z o r g a n iz o w a n ą  sw ą  o p i­
n ię  p u b lic z n ą  n ic  d o p u ś c i ju ż  
d o  fr y m a r c z e n ia  polsk  ńi'i b o ­
g a ctw a m i.

D z is ie js z y  stan  n a szeg o  c ię ż ­
k ieg o  p rz e m y s łu  g ó rn o ś lą s k ie ­
g o , n ie  z a d a w a la  nas w ca le . 
N ie  ty lk o  zresztą  d la tego , że p© 
za  „W s p ó ln o t ą  In te re só w ", 
„H u tą  P o k o ju "  i „S k a r b o fe r -  
m e m " w szystk ie  p o z o s ta łe  
w ie lk ie  p rz e d s ię b io r s tw a  są w  
ręk a ch  o b c e g o , a czę s to  w r o ­
g ieg o  P o lsce , k a p ita łu . A le  
ró w n ie ż  d la te g o , że  n a w et w  
p r z e d s ię b io r s tw a c h  b ę d ą cy ch  
w ła sn o śc ią  p a ń stw a  p o ls k ie g o  
nie w s zy s tk o  jest tak, ja k  b y ć

p o w i nno.
P o ls k ie  p rz e d s ię b io r s tw a  

p a ń s tw o w e , a cz k o lw ie k  są w ła  
sn ośc ią  p u b licz n ą , z a c h o w a ły  
w szy stk ie  m e to d y  d z ia ła n ia  
w ie lk ich  a n o n im o w y c h  p rz e d ­
s ię b io rs tw  p ry w a tn y ch . T r u d ­
n o  się  n a w et tem u d z iw ić , s k o ­
ro  na ich cz e le  s to ją  Judzie w y  
ch o w a n i w n a jg o rs z e j p s y ch i­
ce  p r y w a tn o  - k a p ita lis ty cz n e j, 
b e z  d o s ta te cz n e g o  p o c z u c ia  o d  
p o w ie d z ia ln o ś e i , ja k ą  p o n o szą  
w m bec n a ro d u  p o ls k ie g o  za za ­
rz ą d z a n ie  je g o  sk a rb a m i natu 
ra ln y m i

D la teg o  żą d a liśm y  i żądam y 
u s p o łe cz n ie n ia  n ie  ty lk o  tych  
w szy stk ich  p rz e d s ię b io r s tw  
c ię ż k ie g o  p r z e n n s łu  g ó r n o ś lą ­
sk ie g o . k tó re  d o ty ch cz a s  je s z ­
cze  z n a jd u ją  się  w rę k a ch  o b ­
c e g o  k a p ita łu  za g ra n iczn e g o , 
a le  i r ó w n ie ż  u sp o łe cz n ie n ia  
is to tn eg o  tych  p rz e d s ię ­
b io rs tw , k tó re  p rz e sz ły  w  ręce  
państw 7a, b o  istotn e  u s p o łe c z ­
n ie n ie  to n ie  ty lk o  p rz e jś c ie  ty 
tu łu  w ła sn ośc i, a le zm ia n a  me 
tod  d z ia ła n ia .

1 stron wiedział, że jest to sztuka 
K onczyńskiego, bo Konczyński 
do n iego w tej sprawie te le fon o­
wał. D alej św'. Szyfman (dyrek­
tor Teatru P olsk iego) zaprzeczył 
jakoby przed sądem konkurso­
wym ośw iadczyl, że sztuka jest 
napisana Drzez m łodego autora. 
T e j okoliczność' nie stw ierdził 
rówmież świadek Lorentow icz.

Co do innych zarzutów Boya - 
Żeleńskiego, sąd stw ierdził, żc 

jakoby istniała

W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie , na 
w et te o b c ią ż o n e  w -szystkim i 
w a d a m i p rz e d s ię b io r s tw a  p u ­
b lic z n e , sa d ziś  d la  nas m n ie j-  ł est r-epruw dą, 
szym  z iem , niż p r z e d s ię b io r -  1 jakakolwiek korespondencja, któ- 
stw a, z n a jd u ją c e  s ic  w rę k a ch  r* się wywiązała w związku ze 
k a p ita łu  o b c e g o . Ł a tw ie j b o - ! sztuką „Zburzenie Jerozolim y".
wuern je s t z m ie n ić  na p ra w d z i 
w e  p r z e d s ię b io r s tw a  u s p o łe c z ­
n ion e . I d la te g o  d z iś  p o w tó rz y  
m y  to, c o  p isa liśm y  p rz e d  r o ­
k ie m : W o lim y  G ra ży ń sk ie g o
o d  F a lte ra . I d la te g o  u w a ż a li­
b y ś m y  za  k lęsk ę  d la  p a ń stw a  
p o ls k ie g o , g d y b y  d y s p o z y c a  
p r z e c h o d z i ła  z rąk G ra ży ń sk io  
g o  d o  F a lte ra , a tym  b a rd z ie j 
tło rąk  F lick a . r e p re z e n tu ją ce  
£2o row m ież p a ń stw o  ale n ie ­
m ieck ie .

D ziś , gd y  w szy sk o  w s k a ­
zu je  na to, że je s te śm y  w p rz e ­
d e d n iu  p o n o w n e g o  ataku  na 
nasz p rz e m y s ł g ó rn o ś lą sk i o -  
p in ia  p u b licz n a  p o lsk a  b ę d z ie  
w y m a g a ła  od  w szy stk ich  czyn  
n ików ' m ia r o d a jn y c h  tw a rd e ­
g o  i n ie u s tę p liw e g o  s ta n o w i­
ska.

L . S.

dalej nic było niem iłej konster­
nacji, gdy „m łody autor" okazał 
się „starym  fabrykantem sceniez 
nym ". Sąd zaznacza, że w szyst­
kie te in form acje  okazały się ca ł­
kow icie nieprawdziwe i na n i­
czym nie oDarte.

O f ś a r s f  b u r s
LÓDŹ, 29. 7. Na polach wsi 

Działoszyn, w pow. wieluńskim, 
została zabita przez piorun pr;. 
ustawianiu kop zbuża 33-le(nia 
Bron'sław a Stefanek z Trebaczc-

W tym samym czasie, w odle­
głości kilku kilom etrów od m ie j­
sca wypadku, na polach wsi Tręba 
czew, został porażony przez p o- 
run 56-letni Franciszek Stefanek, 
o jciec Bronisław y Stefankówny.


